
Zakończenie  pracy
licencjackiej
W swojej pracy omówiłem problem tzw. „ozonowej”. Jak widać,
problem ten jest niepokojący i często mówi się, że sytuacja
jest  gorsza  niż  oczekiwano.  Nakreśliłem  przyczyny  i
konsekwencje  zubożenia  warstwy  ozonowej  w  stratosferze  i
wygląda na to, że uruchomiliśmy proces, którego nie możemy
teraz  kontrolować.  Ponadto  wszystko  wskazuje  na  to,  że
sytuacja  ta  będzie  się  jeszcze  pogarszać  przez  kolejne
dziesięciolecia.  Jednocześnie  nie  możemy  odpowiedzieć  na
pytanie,  do  czego  to  doprowadzi,  bo  choć  ten  problem
cywilizacyjny  jest  dokładnie  zbadany,  to  niektóre  prognozy
opierają się na hipotezach.

Tematyka mojej pracy skupia się na zmianach zachodzących w
sferze ozonowej i ich konsekwencjach. Przedstawiłem przyczyny
tych zmian, zarówno przyrodnicze, jak i antropogeniczne. Te
naturalne  odgrywają  ważniejszą  rolę  tylko  podczas
spektakularnych  katastrof  geologicznych  czy  naturalnych,  a
przyroda wyjątkowo dobrze radzi sobie z ich skutkami, co można
uznać za swoisty dowód na prawdziwość hipotezy Gai, która
mówi, że biosfera jest rodzajem superorganizmu, precyzyjnie
regulującego warunki życia na naszej planecie przez miliardy
lat.  Problemy  zaczynają  się,  gdy  pojawiają  się  interakcje
antropogeniczne.  Niemniej  jednak  globalna  reakcja  na
zagrożenie warstwy ozonowej oraz wynikające z niej decyzje i
działania są bardzo optymistycznym przykładem, jeśli chodzi o
wspólną reakcję na globalne zagrożenie.

Są  to  decyzje  podejmowane  na  szczeblu  rządowym,  a  zwykły
obywatel  może  natychmiast  przyczynić  się  do  rozwiązania
problemu ozonu. Może na przykład zrezygnować ze stosowania
sprayów  zawierających  freony  oraz  wszelkich  środków
czyszczących  zawierających  substancje  zubożające  warstwę
ozonową. Może również zażądać, aby zepsute lub zużyte lodówki
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zostały zneutralizowane, aby substancje zawierające CFC nie
dostały się do atmosfery. Takie osobiste decyzje, choć mogą
wydawać  się  śmiesznie  nieistotne  w  stosunku  do  ilości
„zaoszczędzonego” ozonu, są dowodem naszej odpowiedzialności
wobec środowiska i uczą pewnej samodyscypliny ekologicznej.

Jest to zjawisko niezwykle niepokojące i budzące uzasadnione
obawy  całej  społeczności  międzynarodowej.  Wielokrotnie
podkreśla się, że sytuacja rozwija się gorzej, niż początkowo
przewidywano.  Z  jednej  strony  nakreśliłem  przyczyny  i
konsekwencje  zubożenia  warstwy  ozonowej  w  stratosferze,  z
drugiej – wskazałem, że mamy do czynienia z procesem, który
został  już  uruchomiony  i  którego  nie  jesteśmy  w  stanie
całkowicie zatrzymać. Wynika z tego, że choć ludzkość posiada
ogromne możliwości technologiczne i naukowe, to jednak nie
dysponujemy  pełną  kontrolą  nad  globalnymi  zjawiskami
atmosferycznymi.  Co  więcej,  przewiduje  się,  że  skutki
zubożenia  warstwy  ozonowej  będą  się  nasilać  przez  kolejne
dekady, nawet jeśli podejmowane będą działania ograniczające
emisję  szkodliwych  substancji.  Nie  znamy  jednak  w  pełni
odpowiedzi  na  pytanie,  dokąd  dokładnie  doprowadzi  nas  ten
proces,  ponieważ  prognozy  –  choć  oparte  na  wieloletnich
badaniach  –  często  opierają  się  także  na  hipotezach  i
modelach, które mogą się zmieniać wraz z rozwojem wiedzy.

Tematyka mojej pracy koncentruje się wokół zmian zachodzących
w  warstwie  ozonowej  i  ich  dalekosiężnych  konsekwencji  dla
biosfery. Zostały przedstawione przyczyny tych zmian zarówno
naturalne,  jak  i  antropogeniczne.  W  przypadku  przyczyn
naturalnych można zauważyć, że odgrywają one znaczącą rolę
jedynie w obliczu spektakularnych katastrof geologicznych czy
naturalnych,  takich  jak  erupcje  wulkanów.  Przyroda  jednak
wykazuje niezwykłą zdolność regeneracji, co potwierdza między
innymi  hipoteza  Gai,  według  której  biosfera  jest  swoistym
superorganizmem,  zdolnym  do  samoregulacji  i  podtrzymywania
warunków sprzyjających życiu przez miliardy lat. Największym
problemem  okazują  się  działania  antropogeniczne  –  to  one



zakłócają  delikatną  równowagę  atmosfery  i  powodują,  że
mechanizmy samoregulacyjne planety przestają nadążać za tempem
wprowadzanych  zmian.  Ludzkość  w  krótkim  czasie  potrafiła
wprowadzić do atmosfery ogromne ilości substancji chemicznych,
z  którymi  naturalne  procesy  oczyszczania  nie  mogą  sobie
poradzić.

Mimo to globalna reakcja na zagrożenie warstwy ozonowej może
być  traktowana  jako  przykład  budujący  i  optymistyczny.  W
historii  ludzkości  niewiele  było  sytuacji,  w  których  tak
szybko  i  zgodnie  podjęto  decyzje  o  wspólnym  działaniu.
Przykładem jest Protokół Montrealski, podpisany w 1987 roku,
który doprowadził do znacznego ograniczenia emisji freonów i
innych substancji niszczących ozon. Dokument ten pokazuje, że
w  obliczu  realnego  i  dobrze  udokumentowanego  zagrożenia
społeczność międzynarodowa potrafi wznieść się ponad różnice
polityczne czy gospodarcze i przyjąć wspólną strategię ochrony
naszej  planety.  To  doświadczenie  stanowi  ważny  precedens,
który można i należy powielać w walce z innymi globalnymi
kryzysami,  takimi  jak  zmiany  klimatyczne  czy  degradacja
bioróżnorodności.

Nie wolno jednak zapominać, że choć decyzje podejmowane są na
najwyższych szczeblach władzy i mają charakter globalny, każdy
człowiek  może  również  przyczynić  się  do  ochrony  warstwy
ozonowej. W codziennym życiu możemy zrezygnować ze stosowania
produktów  zawierających  freony  czy  inne  związki  niszczące
ozon,  a  także  wybierać  rozwiązania  bardziej  przyjazne
środowisku.  Każdy  obywatel  może  zadbać  o  to,  aby  zużyte
urządzenia chłodnicze, takie jak lodówki czy zamrażarki, były
odpowiednio  utylizowane,  co  zapobiega  przedostawaniu  się
szkodliwych gazów do atmosfery. Na pierwszy rzut oka takie
działania mogą wydawać się zbyt małe, by miały znaczenie w
skali  globalnej,  lecz  w  rzeczywistości  są  dowodem  naszej
odpowiedzialności  i  uczą  ekologicznej  samodyscypliny.  Co
więcej, suma indywidualnych decyzji milionów ludzi przekłada
się na realne efekty, ponieważ zmienia zachowania konsumenckie



i  wymusza  na  producentach  oraz  rządach  dalsze  kroki
proekologiczne.

Warto również zauważyć, że problem dziury ozonowej pokazuje
pewną prawdę o kondycji współczesnej cywilizacji. Z jednej
strony  jesteśmy  zdolni  wywoływać  globalne  kryzysy  poprzez
krótkowzroczne działania, z drugiej jednak potrafimy reagować
i  podejmować  środki  zaradcze.  Ostatecznie  więc  zagrożenie
warstwy  ozonowej  jest  także  lekcją  –  lekcją  pokory  wobec
natury, ale i lekcją nadziei, że ludzkość, gdy jest do tego
zmuszona, potrafi działać wspólnie dla dobra planety. Jeśli
będziemy pamiętać o tej lekcji i przenosić ją na inne obszary
naszej działalności, istnieje szansa, że uda nam się zapobiec
kolejnym katastrofom środowiskowym lub przynajmniej złagodzić
ich skutki.

Można więc stwierdzić, że problem dziury ozonowej jest jednym
z największych wyzwań środowiskowych końca XX i początku XXI
wieku, a jego konsekwencje będą odczuwalne jeszcze przez wiele
lat. Jednocześnie jest to przykład, że nawet globalne problemy
nie są całkowicie nie do rozwiązania, jeśli istnieje wola
współpracy  i  poczucie  odpowiedzialności.  Właśnie  dlatego
znaczenie  zarówno  międzynarodowych  porozumień,  jak  i
indywidualnych  decyzji  obywateli  jest  tak  wielkie  –  bo
ostatecznie przyszłość naszej planety zależy od synergii tych
dwóch poziomów działania.

Jak widać, jest to zjawisko niezwykle niepokojące i budzące
uzasadnione  obawy  całej  społeczności  międzynarodowej.
Wielokrotnie podkreśla się, że sytuacja rozwija się gorzej,
niż  początkowo  przewidywano.  Z  jednej  strony  nakreśliłem
przyczyny  i  konsekwencje  zubożenia  warstwy  ozonowej  w
stratosferze, z drugiej – wskazałem, że mamy do czynienia z
procesem, który został już uruchomiony i którego nie jesteśmy
w stanie całkowicie zatrzymać. Wynika z tego, że choć ludzkość
posiada ogromne możliwości technologiczne i naukowe, to jednak
nie  dysponujemy  pełną  kontrolą  nad  globalnymi  zjawiskami
atmosferycznymi.  Co  więcej,  przewiduje  się,  że  skutki



zubożenia  warstwy  ozonowej  będą  się  nasilać  przez  kolejne
dekady, nawet jeśli podejmowane będą działania ograniczające
emisję  szkodliwych  substancji.  Nie  znamy  jednak  w  pełni
odpowiedzi  na  pytanie,  dokąd  dokładnie  doprowadzi  nas  ten
proces,  ponieważ  prognozy  –  choć  oparte  na  wieloletnich
badaniach  –  często  opierają  się  także  na  hipotezach  i
modelach, które mogą się zmieniać wraz z rozwojem wiedzy.

Tematyka mojej pracy koncentruje się wokół zmian zachodzących
w  warstwie  ozonowej  i  ich  dalekosiężnych  konsekwencji  dla
biosfery. Zostały przedstawione przyczyny tych zmian zarówno
naturalne,  jak  i  antropogeniczne.  W  przypadku  przyczyn
naturalnych można zauważyć, że odgrywają one znaczącą rolę
jedynie w obliczu spektakularnych katastrof geologicznych czy
naturalnych,  takich  jak  erupcje  wulkanów.  Przyroda  jednak
wykazuje niezwykłą zdolność regeneracji, co potwierdza między
innymi  hipoteza  Gai,  według  której  biosfera  jest  swoistym
superorganizmem,  zdolnym  do  samoregulacji  i  podtrzymywania
warunków sprzyjających życiu przez miliardy lat. Największym
problemem  okazują  się  działania  antropogeniczne  –  to  one
zakłócają  delikatną  równowagę  atmosfery  i  powodują,  że
mechanizmy samoregulacyjne planety przestają nadążać za tempem
wprowadzanych  zmian.  Ludzkość  w  krótkim  czasie  potrafiła
wprowadzić do atmosfery ogromne ilości substancji chemicznych,
z  którymi  naturalne  procesy  oczyszczania  nie  mogą  sobie
poradzić.

Mimo to globalna reakcja na zagrożenie warstwy ozonowej może
być  traktowana  jako  przykład  budujący  i  optymistyczny.  W
historii  ludzkości  niewiele  było  sytuacji,  w  których  tak
szybko  i  zgodnie  podjęto  decyzje  o  wspólnym  działaniu.
Przykładem jest Protokół Montrealski, podpisany w 1987 roku,
który doprowadził do znacznego ograniczenia emisji freonów i
innych substancji niszczących ozon. Dokument ten pokazuje, że
w  obliczu  realnego  i  dobrze  udokumentowanego  zagrożenia
społeczność międzynarodowa potrafi wznieść się ponad różnice
polityczne czy gospodarcze i przyjąć wspólną strategię ochrony



naszej  planety.  To  doświadczenie  stanowi  ważny  precedens,
który można i należy powielać w walce z innymi globalnymi
kryzysami,  takimi  jak  zmiany  klimatyczne  czy  degradacja
bioróżnorodności.

Nie wolno jednak zapominać, że choć decyzje podejmowane są na
najwyższych szczeblach władzy i mają charakter globalny, każdy
człowiek  może  również  przyczynić  się  do  ochrony  warstwy
ozonowej. W codziennym życiu możemy zrezygnować ze stosowania
produktów  zawierających  freony  czy  inne  związki  niszczące
ozon,  a  także  wybierać  rozwiązania  bardziej  przyjazne
środowisku.  Każdy  obywatel  może  zadbać  o  to,  aby  zużyte
urządzenia chłodnicze, takie jak lodówki czy zamrażarki, były
odpowiednio  utylizowane,  co  zapobiega  przedostawaniu  się
szkodliwych gazów do atmosfery. Na pierwszy rzut oka takie
działania mogą wydawać się zbyt małe, by miały znaczenie w
skali  globalnej,  lecz  w  rzeczywistości  są  dowodem  naszej
odpowiedzialności  i  uczą  ekologicznej  samodyscypliny.  Co
więcej, suma indywidualnych decyzji milionów ludzi przekłada
się na realne efekty, ponieważ zmienia zachowania konsumenckie
i  wymusza  na  producentach  oraz  rządach  dalsze  kroki
proekologiczne.

Warto również zauważyć, że problem dziury ozonowej pokazuje
pewną prawdę o kondycji współczesnej cywilizacji. Z jednej
strony  jesteśmy  zdolni  wywoływać  globalne  kryzysy  poprzez
krótkowzroczne działania, z drugiej jednak potrafimy reagować
i  podejmować  środki  zaradcze.  Ostatecznie  więc  zagrożenie
warstwy  ozonowej  jest  także  lekcją  –  lekcją  pokory  wobec
natury, ale i lekcją nadziei, że ludzkość, gdy jest do tego
zmuszona, potrafi działać wspólnie dla dobra planety. Jeśli
będziemy pamiętać o tej lekcji i przenosić ją na inne obszary
naszej działalności, istnieje szansa, że uda nam się zapobiec
kolejnym katastrofom środowiskowym lub przynajmniej złagodzić
ich skutki.

Prognozy naukowców dotyczące przyszłości warstwy ozonowej są
zróżnicowane, ale w większości dają powody do umiarkowanego



optymizmu.  Według  raportów  Światowej  Organizacji
Meteorologicznej  i  Programu  Narodów  Zjednoczonych  ds.
Środowiska  istnieje  realna  szansa,  że  przy  obecnym  tempie
redukcji emisji szkodliwych substancji warstwa ozonowa zacznie
się stopniowo odbudowywać i do połowy XXI wieku może powrócić
do stanu sprzed lat 80. XX wieku. Proces ten nie jest jednak
ani szybki, ani w pełni przewidywalny. Wpływ na niego mają
zmienne czynniki klimatyczne, a także nowe zagrożenia, takie
jak emisja niektórych substancji chemicznych, które dotąd nie
były w pełni monitorowane. Nie bez znaczenia pozostają także
zmiany klimatyczne – podwyższająca się temperatura stratosfery
oraz  zjawiska  związane  z  globalnym  ociepleniem  mogą  w
niektórych regionach opóźniać proces regeneracji ozonu.

Dlatego  przyszłość  warstwy  ozonowej  nie  jest  jeszcze
ostatecznie  przesądzona.  Z  jednej  strony  mamy  dowody,  że
globalne  porozumienia  i  wspólne  działania  mogą  przynieść
wymierne efekty, z drugiej – istnieje wiele niepewności, które
mogą wpłynąć na ostateczny rezultat. Wszystko to prowadzi do
wniosku,  że  najważniejsze  jest  utrzymanie  czujności  i
konsekwentne kontynuowanie działań ochronnych, niezależnie od
tego, jak bardzo poprawi się sytuacja w najbliższych latach.

Reasumując, można stwierdzić, że problem dziury ozonowej jest
jednym  z  największych  wyzwań  środowiskowych  końca  XX  i
początku  XXI  wieku,  a  jego  konsekwencje  będą  odczuwalne
jeszcze przez wiele lat. Jednocześnie jest to przykład, że
nawet globalne problemy nie są całkowicie nie do rozwiązania,
jeśli istnieje wola współpracy i poczucie odpowiedzialności.
Właśnie dlatego znaczenie zarówno międzynarodowych porozumień,
jak i indywidualnych decyzji obywateli jest tak wielkie – bo
ostatecznie przyszłość naszej planety zależy od synergii tych
dwóch poziomów działania. Jeśli uda nam się utrzymać obecny
kurs i nie dopuścić do nowych błędów, to być może połowa XXI
wieku  stanie  się  świadkiem  pierwszego  w  historii  udanego
przypadku  globalnej  odbudowy  ważnego  elementu  ziemskiej
atmosfery – co będzie nie tylko triumfem nauki i polityki, ale



także  dowodem,  że  ludzkość  potrafi  uczyć  się  na  własnych
błędach.

Jeśli potrzebujesz pomocy w napisaniu pracy z zakresu ochrony
środowiska, to polecamy serwis pisanie prac - prace z ekologii
i innych kierunków pisane na (prawie) każdy temat.

https://pisanieprac.edu.pl/

